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F o « m a ń ,  cinin 27. Wrześniu.
0  d u c h u  g a z e t  W: .o g ó ln o ś c i .  — Odbywszy w  poprzedzających ar­

kuszach przegląd wszystkich kierunków  polityki w  ogólności, obróćmyz się 
dziś do powołania gazet czyli pism , w  których , jak  w  zwierciedle, wszy­
stkie te kierunki polityki w  miarę swojego pojaw u odbijać się zw ykły.

P ierw szą gazety powinnością oczywiście ta Jest, iżby była interessują- 
cą. Ten zaś przym iot jej równie od czytelnika?? jak  od artykułów  w  niej 
zamieszczanych zależy. Jeśli czytelnik p łonną tylko wiedziony ciekawością 
zabiera się do czytania gazet, które z całą ścisłością trak tu ją przedmioty 
Wyższej w ag i, lub po za obrębem skłonności i wykształcenia Czytelnika zo­
stające, natenczas gazety nie odpowiedzą jego usposobieniu i zdawać mu 
sig będą bez interesu; jakoż na odwet znow u nieinteresującą będzie gazeta 
wydawać się tem u, k tó ry  zamiast przeważnych faktów i rozpraw  politycz­
nych gruntow nych, w  których sm akuje, znajdzie w  niej ważne rzeczy 
zbyte lekkim konceptem, alboli krotochwilnym  jakim  ucinkiem. — Musi prze­
to miedzy gazetą a czytelnikami zachodzić koniecznie właściwa stósownośJ. 
I  dla tego to widzimy rozmaite rodzaje czytelników utrzym ujących odpo­
wiednie sobie najrozmaitsze rodzaje pism publicznych. A  na odwet każda 
znow u gazeta ma swoje wyłączne piętno, swój udzielny charakter, w  imię 
którego na pew ną czytelników klassę głównie i wyłącznie liczy.

Jeźli zaś przypuścim y, źe gazety czytelnikiem jest nie pojedyncza jaka 
klassa ludzi, kasta, lub partya ale najogólniejsza jednostka t. j . naród, — na­
tenczas ze specyalnego, przechodzi gazeta na stanowisko ogólne, a zamiast 
c i e k a w o ś c i  staje na miejscu pobudek do je j czytania i n t e r e s ,  i wtenczs 
cała postać rzeczy sig zmienia. Narodowi nie można tej łub owej szczegó­
ł o w e j  podawać do czytania doktryny  naukow ej, artystycznej, umiejętnej 
lub politycznej, ale raczej takie trzeba dla pisma wybrać stanow isko, które 
w  ogóle stanowisku całego odpowiada narodu, na którem całego narodu 
społem znajduje się ukształcenie i toczy śię i n t e r  e s :  a ten oczywiście tylko 
być może polityczny. Otóż przedewszystkiem jak wszędzie tak i tu  zaraz 
ta  wielka zachodzi różnica: źe inny ma interes naród swobodny a inny na­
ród  podbity. Kiedy naród swobodny w  pełni i czerstwości życia wngtrz- 
n eg o , jak okręt okazały z wydętemi żaglami goni za przeznaczeniem swojem

i bujać lubi po obszarach polityki zew nętrznej: jużto  goniąc za źywiołkarai 
drobniejszego p łazu , to karcąc obrazę narodow ego h o n o ru , albo li też po lu­
jąc na korzyści handlowe, lub sojusze dynastyczne, — natenczas przeciwnie 
naród podbity »sam w  sobie musi świecić sobie, jako lampa w  rzymskim 
grobie;« lub jako katakomba gromadząca chrześcian niculękłych, musi zw ie­
rać się w sobie i w  sobie czynić rug  z plugastwa a dobywać czystość, by  
gdy spełnią się czasy, z tryumfem ją  dla siebie i ludzkości wyświęcić!

Kiedy więc naród swobodny główne znajduje zajęcie w  kierunkach i dą­
żnościach zewnętrznej po lityk i, a tylko w  pew nych czasach jako okręt 
w  p rzystan i, odbyw a naprawę w nętrza swojego i zajmuje się przeglądem 
wngtrżnego organizmu swojego , to na odw rót , podbity naród z rzadka kie­
dy w yjrzeć zdoła na rozjaśniony horyzont polityki zewnętrznej a głównie 
sam w  siebie i we w nętrzny stan swój wlepione zawsze ma oczy.

Przeto i gazeta polityczna ogólna dla pierw szego, inny mieć winna 
kierunek w  po lityce , a inny gazeta polityczna dla drugiego pisana.

Tymczasem nietylko trw ały  stan narodu , ale oraz i duch czasu, coraz 
to inny wskazuje dla narodu interes. B yw a n. p. iż powszechnie, u  w szy­
stkich praw ie narodów , zdrzymnie się naraz w ew nętrzna polityka, a nato­
miast z całą czujnością ocknie się wszędzie polityka zew nętrzna; w  innym 
znow u czasie dzieje się właśnie przeciwnie. Byw a że inne całkiem pole 
jak  polityka, zajmie nieraz uwagę publiczną: jako to religia, sztuka albo 
nauka. Jakże się wtenczas ma zachować gazeta?

Mogłoby się z razu zdawać, iż wtenczas jako pozbawiona właściwego 
dla siebie żyw iołu t. j. polityki, źyćby gazeta polityczna przestać powinna. 
Tymczasem i wtenczas jeszcze, jak  zawsze o tw arte dla niej jest pole. Bo naj­
przód gazety powołaniem jest ̂  nawet bez względu na zadęcie ducha czasu, 
— przedstawiać interes i stan.kaźdoczesny narodu; a potem właśnie dla tego, 
iż ma swój w yłączny charakter polityczny, zdoła ona wszelkie niemal po- 
jaw y  życia i ducha ludzkiego pod swoje karby i pod swoje Względy pod- 
ćiągnąć: byle na w szystkie, ehoćby najrozm aitsze, jednein, swojem t. j. 
polityczncm zapatryw ała się okiem, byle tylko w szystkie w  jedriem t. j. 
politycznem przedstawiała świetle i z jednej t. j. polityki dotyczącej brała 
strony.

D Z I S I E J S Z Y  S T A N  R Ę K O D Z I E Ł  1 F A B R Y K
w Królestwie Sasinem,

(C iąg dalszy )
Fabryka porcelany  w  Misnii (M eissen) jest perłą całej Saxonii. 

Jan B o ettch er  w ynalazł porcelanę roku  1709gO. E lektro  wie S a scy  
wspierali ten w ynalazek  wielkiemi nakładami, i ich'tO dziełem dżisiajsza 
tej fabryki św ietność  Kapitał zak ład ow y w y n os i  kilka milionów.  
D ziś  jeszcze  obraca ta fabryka do 450 ,000 tal., i zatrudnia trzystu r o b o ­
tn ik ów . W y r o b y  ro czn e  w porcelanie g ładkiej, k o lorow anej i w y -  
złacanej dochodzą  wartości 120,000 tal. —  Kamień serpentynowy*  
który  w  3 5  miejscach kopią , p o łączo n y  z tocZkarstwem i snycerstw em  
tw o r z y  znaczną fabrykę w  Zoeblitz  niedaleko Marienbergu. O b o k  
d rob n ych  artykułów  wyrabiają z  tego minerału najpyszniejsze wazy* 
statki i pomniki. Fabryka ta u trzym uje 2 0 0  przesz ło  ludzi,  między  
tymi 42  majstrów, rozsy ła  za granicę do  400  centnarów, w artości o k o ło  
10,000  tal.

III. B u d o w a  m a c h i n .  N a  początku  b ieżącego stulecia za p row a­
d zo n o  w  Saxoni pierwsze machiny do przędziwa, i zaczęto je potem bu­
d ow a ć  w  Chemnitz. W  ostatnich dopiero d w óch  dziesiątkach lat w zmógł  
się także i ten rodzaj przem ysłu ,  gd y  rozm nożone fabryki rozleglejsze  
o tw o r z y ły  widoki. P ow sta ły  obszerne zak łady w  Chemnitz, w  Dreźnie,  
w  E r li ,  w  Z w ick au , w  L ipsku , w  Halbriick, w  D o eh len ,  budujące ma­
ch iny  parowe, lo k o m o ty w y ,  tłocznie,  różnego rodzaju machiny rolnicze, 
tkarskie,  m łyńsk ie , drukarskie i t. p. Produkują rocznie  d o  miliona ta­
larów  i zatrudniają przeszło 1500 robotnika.

IV . W y r o b y  ż  d r z e w a ,  M ieszkańcy  okolic  górzystych  najw ię­

cej się Oddają temu zatrudnieniu. O d  przeszło  lat stu znaczny zaw sze  
b y ł  w y w ó z  drobnostek i zabawek drewniannych. Sztuka w yrżyn an ia  
drzewa doszła  do w y sok iego  stopnia. D o  podziwienia z jaką mistCrno- 
ścią umieją w  drobnych figurkach przedstawiać Z drzewa obrazy  szk o ły  
niderlandzkiej, w yraz  tw arzy ,  naw et spojrzenie  w kawałku m ałym  
drzewa w yd an e .  W  NeuW ersdórf, w  W a ld k irch en  i B orstendorf  250 0  
robotn ików  temu przem ysłow i się oddaje, R ząd  z a ło ż y ł  dla nich sżk ó łę  
ry su n k ów  w  Seifen. N a 16lu różnych składach fabrj”cznych  sprzedaje  
się rocznie  tego towaru do A miliona talarów. — Znakomitą jest fabryka  
grzebieni damskich drewniannych w  o k o l icy  Neukirchen. W y n a la z c ą  
ich był Goram w Untersachsenberg r. 1829. O d b y t  tego towaru b y ł  
tak wielki, źe do  1000 ludzi pracow ało  i rocznie Za 50 ,000  talarów sp r z e ­
dawano. TuZin Wielkich w a rk o c zo w y ch  grźebiehi kosztuje 4  zł. polsk ie .  
O d  lat kilku p op yt nie tyli. —  F abryki instrumentów m u zyczn y ch  żyw ią  
także kilka ty s ięc y  ludzi. Instrumenta Saskie w  porównaniu ż irtnemi są. 
najtańsze, d oćh ód  z nich d och od zi p ó ł  miliona ta larów , hie licząc W td 
fortep ianów , które dziś w  Lipsku i Dreźnie daleko lepiej budują, niżeli 
w  W iedniu . Ó d  roku 1839.— 43. podniosła  śię liczba ich fabryk z 13  
na 17. [Największy ich od b y t  do  Ameryki* na Summę OkdlO 70,000 tal. 
W  Chemnitz najlepsZe budują fisharmóniki.

V .  W y r o b y  p ł ó t n a .  Płótna Saskie  głośne są z  m o c y  i Ciękości. 
N ajw ięcej płóciennikóW jest w  wyźsZe'j LuZacyi, a miasto Zittau, gdzie  
już 1390. r. istniał Cech p łó c ień h ik ów , dziś jeszcze  jest ich ojczyzną.  
W  koń cu  zesz łego  wieku liczono w  tych stronach do  800 0  w arsztatów,  
i w y w o ż o n o  rocznie za 2  miliony tal. tow aru. JeszcZe r. 1836, w y n o s i ł  
transport płótna i ciągnionej b ie l izn y  na Brem en i Hamburg 1 |  miliona.  
W y r o b y  bawełniane handel płótnem pom niejszy ły . L iczba w arsztatów  
spadła na 30 00 ,  a produkeya na milion talarów. W s z e la k o  dziś jesZCZtś
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Jeżeli tedy duch czasu n. p. zwróci ogólnie umysły w stronę religijną 
i tam jakieś faktum znajdzie znaczniejsze, naowczas gazeta oczywiście nie 
może, jak jaka pani przednia, ściągnąć buzi, ni spuścić oczu i udawać ja­
koby nic nie zaszło— ; ani też z drugiej strony wyłącznie sobie przypisy­
wać w iny, że jej kolumny tym nowym, naleciały i wypełniają się żywio­
łem. Ale owszem otwarcie i szczerze winna gazeta zaraportować wypadek, 
objaśnić go politycznem światłem i wedle położenia tudzież wedle potrzeby 
narodu za lub przeciw niemu, swoje votum złożyć. Więcej gazeta polityczna 
czynić nie pow inna!— Ktoby od niej wymagał szczegółowego wywodu do­
ktryny now ej, polemiki dogmatycznej, lub apołogii dyslektycznej, ten chy­
ba jak żak nie wiedziałby że bredzi, że gazetę p o l i t y c z n ą ,  oczywiście 
przez przyzwyczajenie, bierze za gazetę k o ś c i e l n ą .  Ktoby zaś pod ogól­
ne orzeczenia się gazety we względzie religijnym, a takie tylko może i po­
winna dawać gazeta polityczna, podkładał umyślnie jakieś zdradliwe inten- 
cye i myśli i z nich wyprowadzał jakieś dowolne a fałszywe wnioski, ten 
oczywiście podwójną popełniałby zbrodnią: raz osobiście grzeszyłby złą 
wiarą i oszczerstwem; drugi raz grzeszyłby wichrzeniem jedności i zgody, 
przez wyszukiwanie subtelności i rozniących-drobnostck tam, gdzie ogólna być 
tylko może i nastała już zgoda: bo polityka, to nie scholastyka! A zatem 
i sąd o polityce nie do scholastyki, ani dogmatyki, ale tylko do gazet politycz­
nych należy! — Z wszystkiego cośmy dotąd powiedzieli, wypada, że wzgląd 
mieć powinna gazeta polityczna: 1) na stan i potrzeby narodu 2) na ducha 
czasu i jego odmiany 3) na stopień usposobienia i wykształcenia swoich 
czytelników. A jeżeli jeszcze tysiąc innych rzeczy stanie na względzie, 
jako to : cenzura, nakład, zalcznc położenie rcdakcyi i t. d. czyż dziwić się 
będziem, że gazety na świecie zwykle nie odpowiadają ideałom doskonałoś­
ci? czyż słuszny o nich sąd wydajemy, gdy je podług wymarzonych idea­
łó w , a nie podług danych okoliczności, pod któremi wychodzą, bezwzglę­
dnie sądzimy?! — O rozkładzie arkusza gazetowego, tudzież o powołaniu 
każdej jego części, powiemy kilka słów później.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n ,  d. 21. W rześnia.—Odszedł ztąd reskrypt do wszystkich pa­

storów wojskowych, aby nie zapominali o obowiązkach, jakie na tern sta­
nowisku ich ciążą, i aby sami posłuszni, byli zarazem przykładem posłu­
szeństwa dla wojska, nie biorąc udziału w żadnej demons trący i , któraby 
miała pozór oppozycyi. Reskrypt ten wywoła i pastorowie wojskowi: 
Ruppe w Królewcu i Rhode w W rocławiu, którzy wielce się okazali czyn­
nymi w najświeższych ruchach na polu religijnem.

K r ó l e w i e c ,  d. 1 7 .Września. — Towarzystwo, celem wspólnej zaba­
w y zawiązane, pojednało się z wojskowymi, zaprosiwszy ich na dwa kon- 
certa w ogrodzie Borka; pomimo to jednakże żadnego z członków towarzy­
stwa nie zaproszono na koncerta, które dawali wojskowi. Jeżeli pogło­
ski te są prawdziwe, natenczas przyjacielskie kroki z strony obywatelstwa 
celem pojednania się uczynione, jako jednostronne tylko, na nieby się nie 
przydały .— Tutejsza gmina starozakonnych wybrała komissyą z uczonych 
i professorów, któraby przychodząc w  pomoc potrzebom gminy ułożyła 
nabożeństwo z któregoby nie wyłączając podstawy prawdziwie historycz­
nej , wyłączony był przecież język niezrozumiały i niepotrzebne formy. 
Komissyą ta prace swe już ukończyła, i wkrótce spodziewamy się zapro­
wadzenia nowej liturgii,— Kupiec Griinhagen podał królowi skreślone przez 
siebie smutne położenie Prus Wschodnich w małem pisemku, które odebrał

utrzym uje się z płócieiuiiclwa blisko 10,000 ludzi, i spotrzebują 10,000 
centnarów przędzy, z której najmniej jest przędzy Saskiej, a najwięcej 
P rusk iej, Czeskiej i Angielskiej maszynowej przędzy.

Niedosla! kiem jest plóciennictwa Saskiego, że dotąd nie zaprowa­
dzono żadnej przędzalni lnu maszynowej, ale wszystkę przędzę ręczną 
robotą  wyrabiają, płótno zyskuje przezlo n a  m o c y ,  a l e  zalo staję się 
droższe i kraj dostatecznej ilości przędzy dostarczać nie może. — N aj­
znakomitsze jednak są w yroby ciągnionej stołow izny w Grosschoenau. 
W ynalazek  ten przeniesiony z N iderlandyi, gdzie już w 16. wieku 
by ł znany, do Saksonii, w zrósł tu do wysokiego przemysłu, i u lrzj'- 
muje się blisko 200 lat w tym kraju. Dziś jeszcze zatrudnia przeszło 
1000 warsztatów i żywi przeszło 5000 ludzi. Roczna produkeya tego 
rodzaju stołowizny wynosi do pół miliona talarów. Schoenauskie w y­
ro b y  odznaczają się szczególniej pięknością, nowością w zorów  i roz­
wożą je najwięcej do Ameryki.

VI. W y r o b y  w e ł n i a u u e .  Fabrykacya w yrobów  wełniannych 
dzieli się na dwie osobne gałęzie, wedle tego, czy do nich używają wełny 
krem plow anej, czy też w ełny czesane'j. Aż do początku bieżącego 
stulecia przędzono w Saksonii wełnę na kołowrotkach. D opiero 1799. 
roku  Hrabia Einsiedel sprowadził pierwsze machiny C ockeryia do przę­
dzenia wełny. Dziś ty lko  do grubych w yrobów  sukiennych używają 
w ełny  ręką przędzonej, wszystko przędą machiny. W  roku 1838go 
było ich 126 odtąd liczba ich znacznie się zwiększyła, tak, że obecnie do 
100,000 szpulek rachować m ożna, które koło pięć milionów funtów 
w ełny  w yprzędzają. W  nowszych czasach znacznie się ulepszyły fa­
b ryk i wełnianne przez zaprowadzenie popraw nych krempli i wielkich cy­
lindrow ych maszyn najdelikatniejszgo przędziwa. W y ro b y  nie w ałko­
wane, jako to: flanelle, inultony, znajdują się w Ederan i Geringswalde,

napowrot od ministra finansów Flottwella z nadmienieniem, że w wielu 
względach nie może się zgodzić ze zdaniami w niem objawionemi.

D y s s e l d o r f ,  d. 17. VVrzesnia. W  poniedziałek nową mieliśmy 
scenę z powodu Rongego. Czterech missyonarzy angielskich przybyło ko­
leją żelazną z Elberfeld, chcąc ztąd statkiem parowym jechać dalej. Przy­
muszeni jednakże czekać czas niejaki na przybycie jego, kiedy powierzcho­
wnością swą ściągali wszystkich oczy na siebie, i kiedy nie znając języka 
niemieckiego , pomiędzy napastujących ich uliczników rozdzielać zaczęli pi­
semka missyjne, lud zaczął krzyczeć: »to Ronge, wrzućcie ich w  Ren« za­
czął przeć coraz dalej biedaków, którzy nie wiedzieli! w  tej chwili jakby 
się ratować. Szczęściem przecież schronili się na m ost, zkąd ich przybyły 
niezadługo okręt wybawił. Policya była wprawdzie przy awanturze tej 
obecną, nie udało jej się przecież, załatwić tej sprawy.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
R o s s y a  i P o l s k a .

W  ciągu jesieni ma nastąpić powtórne tegoroczne wybieranie rekruta 
w  zachodniej połowie pańs.twą.

J o u r n a l  des  D e b a t s  donosi z P e t e r s b u r g a  pod dn. 30. Sierpnia: 
Cesarz towarzyszył swej żonie wraz z następcą tronu aż do W yszogroda i 
ruszył na Mohilew i Kijów do południowej Rossyi. Książe W oroncow o- 
trzymał rozkaz do udania się do Bessarabii, dla rozmówienia się z cesarzem 
względem wojny kaukaskiej. Powiadają, że książę był przeciw pierwszemu 
planowi kampanii, lecz że cesarz nakazał mu ruszyć w góry. Na ten cel 
otrzymał większe daleko wojsko aniżeli w dawniejszych czasach. Podają 
liczbę wojska na całej linii kaukaskiej do 160 ,000 , z których do samej woj- 
ny użyto od 9 0 —95 ,0 0 0 . Ich utrzymanie więcej kosztuje, niż reszty woj­
ska w kraju. Opinia publiczna, jeżeli jest jaka w Rossyi, oświadcza się 
pocichu przeciw wojnie, która tyle oliar wymaga. Życzą sobie, by rząd 
udał się do środków łagodniejszych i pozostawił cywilizacyi ujarzmienie 
z czasem tych górali. Cesarz nie dzieli tego mniemania, obawia się, aby 
przez .ponawiające się klęski armia kaukaska, nienaprawiwszy swej sławy, 
nie utraciła całego uroku, jaki wywiera na Azyatów. Mimo więc wyczerpanych 
kass i przedziesiątkowanych pułków, ma jeszcze w tym roku nastąpić w y­
prawa zemsty. Wiadomości o n ie j, rzucają postrach między rodziny. Opo­
wiadają, że wojska rossyjskie, mimo ślepego posłuszeństwa swym ofice­
rom, nie chcieli po razy kilka ruszać na nieprzyjaciela, a na wojsko kra­
jowych sp rz y m ie rz e ń c ó w  n a w e t s trz e lać  m u s ia n o , a b y  rz u c ili  się  n a  g ó ra li . 
Rossyjscy oficerowie działali co mogli, ale ich nieprzyjaciele przedziesiąt- 
kowali. W  Iczerskim boru porobili górale szańce z trupów rossyjskich, z poza 
ktoiych naostatku strzelali. Na ten widok żołnierze uciekli; dopiero oficero­
wie utworzywszy korpus ochotnikow rzucili się naprzód i przedarli się przez 
okropną zaporę. Książe W oroncow był sam w największem niebezpieczeń­
stwie, dobywszy musiał ze swym orszakiem pałaszy, bronić się osobiście. 
W  Dargo znalazła armia kupę popiołu, i gdyby nic kilka pól, na których 
pszenica turecka rosła , zupełnie byłoby ogołocone z żywności.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  dnia 19. W rześnia. — Książe Aumale na pożegnanie dał ma­

tinee dansante w  głównej kwaterze swego obozu w Belfort. Bawiono się od 
3 popołudniu do 11. w nocy, z Bordeaux przybyło 2 0 0 0  osób zaproszonych.

Spółka Rotschiłd — Ilottinguer — Lafitte wypłaciła 15 milionów cen­
tralnej kassie państw a, jako cząstkową spłatę krajow i, za wydatki poczy­
nione na kolej żelazną północną.

kobierce w Chemnitz i G rosschoenau, chustki w M erane i Reichen- 
bach. O koło 4000 warsztatów pracuje w tym wydziale, w yrabia tow aru 
na półtora miliona rocznie i żywi przeszło 12,000 ludzi. W y ro b y  w ał. 
kowane, a mianowicie sukna, były  od najdawniejszych czasów głównem 
zatruduieniem Sasów , ty lk o , że dziś industrya ta przez zaprowadzenie 
machin do przędzenia i apreturowania stała się daleko wyższą. W ielk ie  
fabryki sukienne pow stały w Ederan, Biscliofswerda, Anńaberg, Grimma. 
Najwięcej Saksonia produkuje średniego gatunku sukna w  cenie od 7 
do 15 złotych polskich, cienkie sukna, aż do 30 złotych za łokieć, w yra­
bia tylko kilka fabryk.

( Dokończenie nastąpi.J

( Obrona /'raierfi/J
( N a d e s ł a n o ) .

Nie masz tego złego, co by  na dobre nie wyszło. Praw da ta dzie­
jami świata stwierdzona okazuje się w swej pełni i za dni n a s z y c h -  Jak, 
bowiem now y reform ator Polski wystąpieniem swojem sa m e  tylko dotąd 
męty z kościoła katolickiego pozbierał, tak też i z drugie') strony obu­
dził, zamiast spodziewanego współudziału — j e d y n ie  ducha oppozy- 
cji. Dziś to, więcej niż kiedy, w idzim y w katolickiein Księstwie naszem 
ożywiony ruch i życie religijne ludu naszego, który silnie do w i a r y  o j -  
cjów przyw iązany, nazywając ją w miłej swej prostocie — P o l s k ą ,  
najoczywistszy stawia dowód i okazuje, że nie zamarło w nim jeszcze 
czucie dla spraw y ogólnej. Dziś równie i księża nasi — jakby z dłu­
giego jakiegoś letargu przebudzeni, wierniej i gorliwiej wypełniają obo­
wiązki stanu i powołania swego i dla tego na tein większy zasługują so­
bie szacunek, ua tern większą miłość i zaufanie. Lecz nie koniec na



Nim generał Łamoriciere udał się z Oranu do Algieru, aby tymczasowo 
zastąpić generał-gubernatora, przedsięwziął jeszcze raz wyprawę w prowiu- 
cyę Oran, aby się przekonać o położeniu kraju naocznie, na południu i za­
chodzie, ktoren jeszcze nie zwiedzał. Generał opuścił Oran d. 17. Sierpnia 
i udał się drogą Sidi-bel-A bbes. Przy przejściu kolumny zbierały się na
wszystkich punktach drogi duary związkowych Smelas i Garabasów, i przy­
nosiły poddostatkiem żywność, jęczmień i słomę dla koni. Przybywszy do 
ogromnej budowli, którą korpus inźynieryi zakłada, dla podniesienia wód 
rzeki Sig do takiej wysokości, aby tameczną wielką dolinę można zalewać 
w odą, obejrzał ją  generał Ł a m o r ic ie r e .  — Dnia 20. Sierpnia wra­
cając kolumna przez bór Muley Ismael, i przez inne miejsca rzadko w ro­
ku odwiedzane, znalazł generał porostawianycli jeźdźców milicyi O ra n u , 
w  całej linii od stanowiska do stanowiska, którzy mu honory wojskowe 
oddawali. — Na rozkaz generała urządził pułkownik Walsin-Esterhazy 
formalną służbę z krajowców, która ma polecenie czuwać nad głównemi 
drogami tak w lasach jak i na polach, aby tam bezpieczeństwo panowało. 
Krajowiec jeden obrał sobie na jednem drzewie Wysokiem i z tego obserwa­
torium leżącego na najwyższćm miejscu okolicy, uważa wszędzie na ruchy 
Arabów i ostrzega na sam czas podróżnych łub czaty wojskowe. Szwa­
dron milicyi towarzyszył generałowi do nowego zamku, po czterodniowej 
wyprawie, w czasie nadzwyczajnego upału z taką wytrwałością, na jaką 
się zdobyć są zdolni tylko starzy wytrawieni jeźdźcy afrykańscy.

S t r a s b u r g ,  d. 15. Września. — Burmistrz naszego miasta wydał 
rozporządzenie, które mu u całej tutejszej ludności najgłębszą zjednało 
wdzięczność. Rozkazał o n , aby odtąd targi na zboże codziennie się odby­
wały me zaś w jednym tylko dniu tygodnia, jak to dotąd miało miejsce. 
Spekulanci zbozowi, zamożni piekarze, wreszcie prawdziwi lichwiarze zbo­
żowi, skupowali wszystko zboże jakie włościanie w ciągu tygodnia w mniej­
szych partyach przystawiali do miasta, a to dla tego, iż gdy tym w piątki 
tylko wolno było stawać na targowicy zbożowej, wszystkie mniejsze za­
soby dostawały się w  ręce zamożnych spekulantów, a biedniejszym pieka­
rzom zakupienia mniejszych ilości wszelka odjęta sposobność. Niedogodno­
ści tej zapobiegło ostatnie rozporządzenie burmistrza i cena zboża i chleba 
rzeczywiście spadła. Różnica od 8 dni już przeszło 152 wynosi. Dosta­
wa zboża z Moguncyi do tutejszego portu i do Szwajcaryi od wielu lat nie 
była tak wielką jak od miesiąca. Kolej Alzacka wysyła całe pociągi do 
Bazylei.

N i e m c y .
B a w a r y  a w e W r z e ś n iu .  -  Nie zdaje s"ię ulegać już żadnej wątpli­

wości, IZ  w  połowie a najdalej w końcu Listopada b. r. Stany państwa 
zwołane będą; wszystkie przygotowawcze ku temu prace już prawie ukoń­
czono ; ważne projekta do prawa mają być przedstawione.

W i e l k i e  K s ię s tw o  H e s k ie ,  dn. 18. Września. — Znakomity po­
stęp w naszćm prawodawstwie ziemskiem, stanowiła od wielu lat już istnie­
jąca ustawa o wykupnie ciężarów gruntow ych, obejmująca dziesięciny rzą­
dowe, kościelne i wszelkich instytutów publicznych, dworskie i osób pry­
watnych, która wyjąwszy dziesięciny dworskie, nader częste dotychczas 
znajdowała już zastosowanie. W  skutek umów na zasadzie" ustawy tej za­
wieranych, właściciele dziesięcin otrzymywali, odpowiednią wartości ustą­
pionych praw , summę pieniężną, i tym sposobem przychodzili częstokroć 
do znacznych kapitałów, których umieszczenie korzystne nie raz nabawiało 
ich wielkiego kłopotu. Zwykłe zaradzano temu zakupywaniem nowych ma­
jętności w wysokości otrzymanych sumin okupowych. Nawet kościoły i iń- 
stytuta publiczne, aby dochody ich nieponosiły uszczerbku, zmuszone były

tern. Zdatniejsi z nich czego dawniej nie byw ało , poświęcają wolne 
chwile od swych zatrudnień parafialnych piśmiennictwu, a jakkolwiek 
mało jeszcze dostrzegamy owoców prac ich, przecież nie możemy nie 
pochwalić tego, co juz zaczęli i co nam żyzniejszą wróży przyszłość 
Pod ich to okiem i wpływem wychodzi P z e g lą d  P o z n a ń sk i" , pismo 
ze wszech miar każdemu ziomkowi zalecenia godne; pod ich również 
redakcyą O b r o n a  p r a w d y ,  która w obecnym czasie zupełnie by  
godnie zajmowała stanow isko, gdyby więcej w życie nasze naro­
dow e się zaciekała, pozbywając się wszelkiej obczyżny i gdyby z ta 
prawdą, której bronić przedsięwzięła, niekiedy się nie mijała. Spostrze­
gać s.ę to d a je w  zamieszczonych artykułach jakiegoś fanatycznie uspo­
sobionego N O. W ydziw ic się tez nie m ożna, jak redaktor pisma tego 
— ksiądz tyle św iatły i rozsądny, może przepuszczać podobne brednie 
i zezwalać na to, aby tam jakiś młokos bez czci i imienia targał sie na 
sławę męzow, którą sobie długoletnią pracą, talentem i nauką na polu 
literatury nasze, zebrali. I któż to jest ten p. N. O.? do jakiegoź ro ­
dzaju ludzi, czy wreszcie potworów go liczyć? Zaiste! nikłby -o pew­
nie całkiem za swego przyjąć nie chciał, gdyż osobliwszej jest natury. 
J>>by pod płaszcz Jezuitów  się tulący, lubo prawdę mówiąc — tow arzy- 
szm nipt T  Prz-vK ł.oby  go nawet za służkę do palenia w piecach -  tyle 
Luć ferze I; m,0SC‘ W S0l?le ]ada 1 ZacK^ ł  złośliwości, źe jej i w samym 
ber d lu 4  llle. znajdziesz; a w szalonym swoim zapędzie jak Cer-
Czew skie»oT t n i P  ™ L ,^ h a .’ f°  113 Muczkowskiego, M ora-
chciał pochłonąć ‘ Slę> Sr° ZJ’ źe si« zdaje , jakoby ichcnciat pochłonąć. I o coz mu to chodzi? O to — rzecz śmiechu »odna
ze c. literaci me peszą w urojoną myśl jego! O  człowieku! c ieb^  czeka
lekarstw o w pobliskich Owińskach. Nikogo też nie powinny podobne
krzyki puszczyka tego przerażać, ile źeć to i na samego Pana Jezusa —

kapitały z wykupna pochodzące , na tenże sam cel obracać. Tym sposobem 
powstała przy nabywaniu dóbr, nigdy nie znana dawnićj konkurencya, któ­
ra jakkolwiek na pomyślność rolnictwa krajowego w  ogólności wpływać się 
zdaje, przecież tę niezaprzeczoną prowadzi za sobą szkodę, iż przy znacz- 
nem z powodu tego podniesieniu się ceny ziemi, niniejsi posiadacze, obok 
większych, którzy chciwie i po wysokich cenach chwytają wszelkie na 
sprzedaż wystawione majętności, w  przykrćm oczywiście znajdują się po­
łożeniu co do zamyślanych ulepszeń i rozszerzenia małych swoich gospo- 
daistw. Są to niedogodności z samej natury rzeczy wynikające, a przeto 
do unikuienia niepodobne. Zaprzeczyć nie można, iż tym sposobem wielkie 
gospodarstwa wznoszą się kosztem małych i w kraju wzrasta liczba pozba­
wionych własności, którzy w końcu mieć się muszą za szczęśliwych, gdy 
jako robotnicy w wielkich majętnościach na skąpe utrzymanie zapracować 
będą mogli. Znamy jednego zamożnego obywatela, który w pewnych ob- 
wodach liakupował mnóstwo dóbr i jeszcze więcej zakupić gotów, skoro się 
tylko sposobność nadarzy. To co on tym sposobem na powiększeniu swych 
majętności zyskał, to "wszystko dla drobnych właścicieli i ich posiadłości 
na zawsze stracone. Tak to rozszerza się w kraju proletaryat często w spo- 
koju, nieraz śród pomyślnych na pozor stosunków, których szkodliwe na­
stępstwa w późniejszym dopiero czasie jasno poznanemi zostaną, kiedy złe 
w widocznych systeinatach objawiać się zacznie.

S z w a j c a r y a.
Z S z w a j c a r y i  donoszą S z w a b s .  M e r k u r e m u ;  Nic nie może dać 

postronnemu postrzegaczowi wiernego obrazu rozciągłości i znamion, jakie 
w naszym kraju religijne spory przybrały, jak zajścia towarzyszące usiło­
waniom wielbicieli Pestalozzego ku wzniesieniu mu żyjącego pomnika. W  F ry­
burgu oddalono wezwanie do składek wykazując ztąd niebezpieczeństwa dla 
religii, w Nidwalden °) oddalając je również oświadczono , źe przedsiębiercy 
narażają się na skutki wściekłości ludu; »goniec szwajearski« wnosi nawet, 
ażeby zamiast ograniczonej szkoły ubogich, ducha Pestalozzego uwiecznić 
pomnikiem pod szubienicą w Stanz wystawionym. Gazeta lucernska oświad­
czyła nawet w przedostatnim numerze, źe ludzkość to są »śmieci.« Gazeta 
kościelna rządowa przestrzega również, aby nie dokładano się do wysta­
wienia pomnika Pestalozzemu. Albowiem innego przedstawia ona męża, 
który na żywy zasłużył sobie pomnik t. j. »zabity ojciec Leu.« Na dniu 
24. Sierpnia ogłoszono prośbę do wszystkich katolików i rządów katolickich, 
aby zaczęto składkować. Celem żywego tego pomnika ma być rozszerzenie 
zakładu wychowawczego i roboczego, który siostry Jezuitki ku służbie i na­
uce w St. Jost przy Baldegg w kantonie Lucern roku zeszłego zaprowadzo­
ne, urządziły celem nauczania, pieczy dla ubogich w  domach sierot, pielę­
gnowania chorych i ciągłego modlenia się do hostyi. Leu był podprezesem 
komissyi, która się zajmowała urządzeniem i utrzymywaniem zakładu. 
Rozszerzeniem jego ma być wybudowanie domu dla matek, aby »>partyi 
morderców, jak »przyjaciel p raw dy« wychodzący w  St. Gallen nazywa 
przeciwników jezuickich, nowy cios zadać.

W l o c h y .
N e a p o l ,  d. 9. Września. -  W  Palermo najęto już pyszne mieszkania 

dla cesarzowej rossyjskiej i jej świty składającej się z 60 do 70 osób Bę­
dzie mieszkać w pałacu Butera. Trzy lub cztery fregaty przewiozą ja 
z Genui do Palermo. Rząd neapolitański zdaje się cieszyć z tych odwie- 

zin; spodziewają się, źe cesarz odwożąc na wiosnę swoją małżonkę Nea- 
po u me pominie. — W  skutek nagród wyznaczonych za tępienie wilków,

kie p o Ł J t t S :  i e  PeStalozzi "  d ^ u 90 ,at w kantonie U n terw aldenw iel-

jak mówią -  psy szczekały Milczenie jedynie z strony zaczepionych 
będzie dostateczną odpowiedzią na wszystkie poczynione im obeRi od 
tego nowego lhersitesa  k tóry  bluźuiąc ludziom, ojczyźnie i liferahirze 
Zasłużonym i szarpiąc dobre ich Imie, koniecznie w zapasy literackie

s i,T ;. I / S u! "ie>ak° « ■ ! « .
k f ń r ^ h Wn,eŹ Ś“ e > St si Ieuie się ie8° z odegrzaniem nam potraw  których sam zapach juz nas dreszczem przejmuje. Nie myślę ja tu ieeó 
szumnej obrony Jezuitów  Polskich w Zeszycie III. O brony  praw dy za­
mieszczonej rozbierać, gdyż nie tu  miejsce po tem u, a nawet prawdę 
mówiąc, szkoda i czasu. Radziłbym  przecież Panu N. O. — nie w yry  
wać się drugi raz, jak Filip z Koirnpi, ani pleść trzy po trzy  bezzasadnemi 
Ogólnikami i niepotrzebnemi deklamacjami w tak ważnej materji ale nrzv- 
siąść raczej fałdów i rozczytać się pilnie w źródłach i dziejach narodu 
naszego, z kloreini wcale obeznanym się być nie wydaje, a podłue któ 
rych sine na  et studio tak A dryan Krzyżanowski jak i Professor Muczko 
wski swoje prace w ydali: aby raz przecie przekonać się o mniei eod- 
nych sprawkach tych mnichów Jezuitów , jak ich sam nazywać raczy 
i aby przyjść do tego uznania, źe w żaden sposób kilku, kilkunastu, a na­
wet (chocby ich tyle me naliczył, _  dwa do trzech dziesiątków dobrych 
i zacnych Ojców Jezuitów , którzy  i w swoim zakonie Polakami być  nie 
przestali, nigdy zatrzeć me mogą tej plamy, jaka ciąży na całem zgroma­
dzeniu i » i|d y  tego złego wynagrodzić nie są zdolni," jakie niegdyś fana- 
tyczni ich bracia koledzy po kraju naszym roznieśli i zagnieździli.

P. Ko
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k tó ry ch  liczba znacznie się po m n oży ła ,  zabito 6 5  w ilków  w  krótk im cza­
s ie ; z tem w szystk iem  liczba ich pomnaża się znacznie w  górach Matese, 
a z tąd  wielka panuje  obaw a o t rzody  liczne w  tych  okolicach.

G r e c y  a.
A t e n y ,  d. 7 . Wrzes'nia. — Generał Kalergis uzyskaw szy  od rządu 

pozwolenie  w y jazdu  na r o k ,  odjechał p rzed  tygodniem na sta tku  angielskim 
p a ro w y m  do Korfu. Z apew ne uda się do Anglii ;  n iek tórzy  u trzy m u ją ,  że 
będzie on objeżdżał pań s tw a  W łosk ie .  Izby  nasze jeszcze się nie rozw ią ­
zały. N a dysku sy e  nad  budżetem nie jednej jeszcze sesyi będzie potrzeba. 
W  końcu  ma im być  przedłożone zaprojektow ane przez Kolettis p raw o, do­
tyczące rozbójników . T u ta j  w  stolicy zupełna spokojność i po rządek ,  po 
p row in cyach  jednakże częste zaw ichrzen ia , z p rz y c zy n y  bezsilności urzę 
dników. T ru dn em  je s t  dla rządu  zadan iem , aby  wszędzie mieć wojsko,'

k tó re  samo ty lko  potrafi zaim ponować ludowi. Zresz tą  załoga w stolicy 
wiele ju ż  bardzo w ojska  zabiera. — W  pałacu królewskim  przysposabiają  
pokoje  na  przy jęc ie  księcia Montpensier . Spodz iew ają  go się tutaj 13 .,  
lecz za trzym a się ty lko  parę  dni.

K orresponden t gazety  T i m e s  donosi pod  dniem 3 0 .  Sierpnia z Aten, 
że Koletti w ra z  z sw ą  p a r ty ą  stale pos tan ow ił  obalić k o n s ty tu c y ą ,  i źe się 
z ty m  zamiarem bynajm niej nie tają. W ie lu  osobom , k tóre  dla sposobu 
myślenia konsty tucy jnego  w  niełaskach zos ta ją ,  pom iędzy niemi gene ra łK a-  
l e r g i , p u łk o w n icy  S p i r o , M ilio , Scarvclli i major Roditis  p o łow ę  ty lko 
przeznaczono żo łd u ,  i w ydalono  z miasta. M etaxa  nie p rz y ją ł  ofiarowa­
nego sobie poselstwa do K onstan tynopo la ,  i ośw iadczył w  izbie na dniu  
2 9 . ,  że niechce zajmować miejsca w  gabinecie, poniew aż zasady jego  sprze­
ciwiają się zasadom pew nej części jego  kolegów.

G ł o s  p a r a f i j a n  z a  i c h  d u c h o w n y m  
J X .  I’ o w a ł o w s  k i m.

P rz y w ią z a n ie  nasze  i s zacu n ek  pow zię l iśm y  ku  
T o b ie  s z a n o w n y  k ap łan ie  w c ią g u  cz te ro le tn ieg o  
z a w iad y w an ia  tą p a ra f i ją ,  nap e łn ia ją  nas ża lem  
p ra w d z iw y m  z p r z y c z y n y  T w e g o  o dd a len ia  się. 
Z o s ta w ia ją c  nam  b ło g o s ła w ie ń s tw o  pub liczn ie  
w  ko śc ie le ,  o św ia d c z y łe ś  : że p rz e n o s z ą c  się 
w i n n e  s t r o n y ,  idzież za  g łosem  C h ry s tu s a  i 
w y p e łn ia s z  w  tem  w o lę  T w e j  z w ie rz c h n o ś c i ;  a 
t e m  sam em  nie z o s ta ła  nam  n adz ie ja  z a t r z y m a ­
n ia  C ię  n a d a l  p o m ięd zy  nami. N iech że  ten  Pan, 
k tó r e g o  p ieczy  po lec i łeś  n a s ,  b ę d z ie  tak że  z T o ­
b ą  w ie rn y  t r z o d y  sw e j  p a s te rz u  i w sp o m a g a  
C ię  w  p ośw ięc an iu  ż y w o ta  n o w y c h  T w y c h  p a ­
ra f i ja n !  M v  zaś w sz y sc y  z a c h o w a m y  C ię  w  n a ­
s z y c h  se rcach  i p a m i ę c i , i o d łu g ie  la ta  i c z e r -  
s tw o ś ć  p ro s ić  N a jw y ższeg o  n ie p rz e s ta n ie m y  n i ­
gdy .  K o śc ie szk i ,  dn ia  21. W r z e ś n ia  1845.

Skład muzyczny i pożyczelnia 
mit B raci Szerków iv Pozna­
nia p rz y  R y n k u  p o d  N r .  77. z aw sze  jes t z a ­
o p a tr z o n ą  z n a jn ow szem i k o m p o z y c y a m i  na  
w sze lk ie  in s lrum en la  j a k o  i d o  śp iew u ,

O BW IE SZCZENIE.
N a  e tac ie  d łu g ó w  k ra jo w y c h  p ro w in c y o n a ln y c h  

R e g e n c jó w  K ró l .  w  B y d g o s z c z y  i w  P o z n a n iu  
z n a jd u ją  się dla w łaśc ic ie l i  g ru n to w y c h  i m iesz­
k a ń c ó w  p o w ia tó w  G niezna ,  P o w id za ,  W ą g r o w c a ,  
B a b im o s tu ,  B u k u ,  W s c h o w y ,  K o śc ia n a ,  P o ­
z n a n ia ,  S z re m a ,  M ię d z y rz e c z a ,  O b o r n i k ,  S z a ­
m o t u ł ,  C z a rn k o w a ,  C h o d z ie ż ą  i S z ro d y ,  ró ż n e  
p re t e n s y e  w  ilości T a la r ó w  14,710. gr. 21. den. 
10 . ,  i T a l .  18,027. sgr. 4  fen. 1. z a p is a n e ,  k tó r e  
p o w s ta ły  z p o ż y c z k i  k ra jo w e j  zaciągniętej p rz e z  
b y ł y  R z ą d  X ięs tw a  W a rs z a w s k ie g o  w  m iesią­
cach  Lipcu , S ie rp n iu  i W r z e ś n iu  r. 1808. i cząs t­
k o w o  n a  t a k o w e  w y g o to w a n e  o b lig ac je  k ra jo w e  
u s ta n o w io n e  p rzez  b y łą  tu te jszą  k o m m issy ą  li­
k w id a c y jn ą  w sk u te k  N a jw y ż sz e g o  ro z k a z u  ga­
b in e to w e g o  z d. 4. L ip ca  r. 1822. ( Z b i ó r  p r a w  
N r .  7 3 7 . )  a w zg lęd em  k tó ry c h  je d n a k o w o ż  lak 
p o je d y n c i  w łaśc ic ie le  ja k o  też i i lość p r e t e n s y ó w  
ich  nie są w iadom i.  G d y  te r a z  k o ń c em  sp ła ­
cen ia  ty ch  k a p i ta łó w  za leży  na  w y ś le d z en iu  w ła ­
ścicieli i us ta len iu  ich p re te n sy j ,  w ię c  w z y w a ją  
się p ub l ic zn ie  w s z y s c y  c i ,  k tó r z y  z d e k re tó w  
b y łe j  tu te jsze j  kom m issy j l ik w id ac y jn e j  u s ta n a ­
w ia ją c y c h  rz eczo n e  p re te n s y e  i d o  u g r u n to w a ­
n y c h  na ty ch że  o b l igacyach  p ro w in c y o n a ln y c h  
w y g o to w a n y c h  p rzez  K ró l .  R e g e n c y e  w  B y d ­
g o sz czy  i w P o z n a n iu  mnien ią  mieć p re te n sy e  
d o  k assy  r z ą d o w e j ,  a b y  t a k o w e  z a m e ld o w a l i  
w  p rzec iąg u  6 miesięcy , a lb o  n a jp ó źn ie j  w  t e r ­
m in ie  na

d z i e ń  2 2 .  K w i e t n i a  1 8 4 6 .  r .  
z r a ń a  o g o d z i n i e  l i t e j  p r z e d  d e le g o w a n y m  
W n y m  R o h r ,  R a d z c ą  S ą d u  G łó w n e g o  w y z n a ­
c z o n y m  w  Izb ie  in s t ru k c y ju e j  p o d p isan eg o  S ą ­
d u ,  gdy ż  w  raz ie  p rz e c iw n y m  p re te n s y e  ich 
z  r z e c z o n y c h  u s ta n o w ie ń ,  p r z y z u a ń  i z  obliga- 
c y ó w  p ro w in c y o n a ln y c h  u m o r z o n e  b ę d ą  i on i 
z  l a k o w e m i  zostaną  w yk lu czen i .

B y d g o s z c z ,  dnia  12. S ie rpn ia  1845,
K r ó l ,  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

W y d z i a ł  I.
P len ip o te n c y ą  genera lną  w y s ta w io n ą  w  tu t e j ­

szy m  S ąd z ie ,  p o d  dniem  25. L ip c a  r. b .  p rzez e -  
m n ie  na  W g o  A l o j z e g o  Z a b o r o w s k i e g o  
ja k o  mego g en era lneg o  p e łn o m o c n ik a  w e  w s z y ­
s tk ic h  p u n k ta c h  z n o sz ę :  i w sze lk ie  c z y n n o śc i  
w  m o c  te jże z a w a r te  o d  dn ia  dzis ie jszego za  
n iew aż n e  uznaw am .

P o z n a ń ,  dn ia  22. W r z e ś n i a  1845.
T e o d o z y a  H ra b in a  D z i e d u s z y c k a .

skiego.

D o  p rz y ję c ia  n o w y c h  u c z n ió w  do  tu te jsze j  
s z k o ły  w yższe j  miejskiej, p r z y  u l icy  W s z y s tk ic h  
Ś w ię ty ch ,  o d  1. Paździe rn ika , u p o w a ż n io n y  jest 

J .  L i s z k o w s k i ;  u lica  W r o c l .  N r .  35.

T ow arzystw o  zabezpieczeń ognio­
w ych  w E lb erfeld

p rz y jm u je  ])oiniemem wjnngro- 
(tzcilicitl zab ezp iec zen ia  w sze lk ieg o  ro d z a ju  
j. t. m eb l i ,  s p r z ę tó w  d o m o w y c h ,  to w a ró w ,  m a ­
s z y n  fa b r y c z n y c h  i ro ln ic z y c h  n a rz ę d z i ,  z b o ż a  
i w sze lk ich  p r o d u k tó w ,  b y d ł a ,  s t a tk ó w  n a  w o ­
dzie, d r z e w a  i t. d. za p o ś r e d n ic tw e m  
g ł ó w n e g o  A g e n t a  G r z e g o r z a  J a n k o w ­

s k i e g o  w  P o z n a n i u ,  w  B azarze .

N iże j  p o d p is a n y  o św iad cza m  S z a n o w n e j  P u ­
b l ic zn o śc i ,  iż o d  dnia  1 . P aźd z ie rn ik a  r. b. z a ­
k ład am  re s la u ra c y ą  p r z y  u l icy  W o d n e j  N r .  28. 
w  d o m u  P an a  P a w ł o w s k i e g o ,  p o łącz o n ą  
z han d lem  w in ,  p iw a  G ro d z isk ieg o  i B a w a r -  

A. L a n g e ,  
e k o n o m  k a sy n a  po lsk iego .

M ło d z ie n ie c  p o rz ą d n y c h  r o d z i c ó w ,  zn a ją c y  
ję z y k i  p o ls k i  i n iem iecki d o k ła d n ie ,  a c h cący  
się p o św ięc ić  z a w o d o w i  k u p ie c k ie m u ,  m o że  
m iejsce  znaleść  jak o  u czeń  o d  1. P aźdz ie rn ika  
r. b. Bliższą w iad o m o ść  o d b ie r z e  w  h a n d l u  t y -  
tun iu  P a n a  G r z e g o r z a  J a n k o w s k i e g o  
w  B a z a r z e .

|  Zmiana lokalu handlowego. |  
I) ŚUłinI mój poroeliinj. naczyń i 
|  zdrowi.). fajansu i szkła p rze -  f 
D n ios łem  z d o ty c h c z a so w e g o  lo k a lu  z Z y -  (j 
§  d ow sk ie j  u l icy  Nr. 4. d o  m o jego  do m u ,  (9

w rynku i narożniku B iitel- ® 
I sklej ulicy pod Mr. 15. ( k t ó r y  da-  |  
f  w niej d o  R a d z c y  h a n d lo w eg o  P a n a  B i e l e -  9  
§  f e l d  na leża ł)  o cze'm S z a n o w n ą  P ub l icz -  ® 
|  uość  n in ie jszem  na jun iżen ie j  u w iado m iam . f  

P o zn ań  dn ia  20. W r z e ś n ia  1845. ^
I JfKichaelis fl. Misek. (9

P r z y  u l icy  M ły ń sk ie j  p o d  N r .  14ń. 
jes t  d o  w yn a jęc ia  o d  S go  M icha ła  r.  

b. w y g o d n a  s ta n e y a ,  sk ład a jąca  się z 5c iu  p o ­
k o i ,  k u c h n i ,  s ta jn i  i w o z o w n i ,  sk l e p u  i g ó ry  
w r a z  z o g r o d e m ; także  i d w a  p o k o je  z sta jnią  
na  d rug ićm  pię trze .

W  r y n k u  p r z y  u l icy  W in c ia r s k ie j  są d w ie  
K am ien ice  p o d  N r .  34. z w o ln e j  ręk i d o  s p r z e ­
d a n i a ,  lu b  m uie jsza  z  ty c h  kam ien ic  n a  s z y n k o -  
w nią  lu b  k ram  z pom ieszk an iem  o d  1. P a ź d z ie r ­
n ik a  t. r. d o  w y p uszczen ia .  O  w a ru n k a c h  s p r z e ­
d a ż y  lu b  w y d z ie rżaw ien ia  d o w ie d z ie ć  się m ożn a  
u  F r a n c i s z k a  J a g i e l s k i e g o  n a  W o d n e j  
u l icy  N r .  20.

P o z n a ń ,  dnia  24. W r z e ś n i a  1845.

jląjlepsze t łu s te  św ieże  i w ę d z o n e  lo- 
sosie"l¥e*erskie$ d u ż e ,  t łu s te  Unik. 
sery śmietankowe p o  5 |  sgr . ;  duże , 
s ło d k ie  apelcyny i św ieże  z ie lone  p o m a r a ń ­
cze  o d e b ra ł  i p o leca

«JT. Ephrainif W o d n a  u l i c a ' W r .  S.
D z i ś  w  s o b o t ę  d n i a  27.  W r z e ś n i a :  

p r z e d o s t a t n i w i e l k i s z t u c z n y f a j e r w e r k ,  
k o n c e r t  i o ś w i e t l e n i e  —  Na z ak o ń c z e n ie :  

'Tadeusz MŁościuszko 
j a k o  b o h a t e r .

B o r n h a g e n .

W  n i e d z i e l ę  d  n i a 2  8 . W r z e ś n i a  
wielki koncert pretnialng bez 
nil w Szelągu. Uczestnik każdy
w y g r y w a .  G łó w n ą  w y g ra n ę  sk łada  C U -
kierniczka z now ego  s r e b r a  
wartości 5  Tal. W m j ś c i e  o d  o s o b y  5  
sgr .  P o c z ą te k  o g odz in ie  4 tej .  B liż szych  s z cze ­
g ó łó w  u dz ie lą  afisze R . L  a u.

Hurs giełdy Berlińskiej.
S to ­ 3Va pr. k u ra n t

D nia  23. W rz e śn ia  1845. pa
prC .

pap ie­
ram i.

g o to ­
w izną

O blig i d iu g u  skarbow eg o  . - 99 J 98*
O blig i p rem iów  h an d lu  inorsk . — ■ 66
O hlig i M arch ii E lek t. i K o w ej 3^ 97* 97*
O blig i m ia s ta  B e r l i n a .............. 3V, 99*

> » G d ań sk a  w T . . — _
L isty  zastaw  ne P ru ss . Z achód . — 9 7 |

» » W . X  P o zn ań sk . 4 101* —
» » dito 3* 9 7 | ___

.  - P ru s s . W sc h ó d . 3V, 9 9 | —
» » P o m o rs k ie . . . 3t 99* ___

• » M arch . E lek .iN . :ą 100| 99*
S z ląsk ie  . . . . 3V, IOO.'i

dito  od rz ą d u  g a ran to w an e 3* 98 —
F ry d ry c h sd o ry  ........................... — 13Ą 1 3 *

1HIn n e  m onety  z ło te  po  5 ta l. . — 12
D is c o n to ......................................... — H 4*

A k c j e
D ro g i żel. B erl.-P o czd am sk ie j 5 — 202
O blig i up ierw . B e rl.-P o czd am s. 4 — —
D ro g i żel. M a g d .-L ip sk ie j . . — — —
O blig i u p ierw . M agd.-L ipsk ie  . 4 — —
D ro g i żel. B e r l-A n h a lts k ie j  . — 127 —

O blig i u p ierw . B erl.-A n h a ltsk ie 4 102* 1013
D ro g i żel. D ysse l. E lberfe ld . 5 101* 100i
O blig i u p ierw . D y sse l.-E lbe rf. 4 100* —
D ro g i żel. R e ń s k i e j ................. — 96 —

O blig i u p ierw . R eń sk ie  . . . . 4 100* —
D ro g i od rz ą d u  g a ran to w an e . 31 9 6 | 96J
D ro g i żel. G ó rn o -S z ląsk ie j . . 4 115* —
O blig i np ierw . G órno  S /.łąsk . 4 100* —

• - d ito  Lit. ii. . — 109 —>
» - B e r l-S z c z .  Lit. A. i B. — 130 - -

« - M agdeb .-H ał b e rst 4 113*
115*

—

D r. żel. W ro c ł.-S zw id n .-F re ib . 4 —

O blig i np ierw . W ro c .  Szw .-F r. 4 —

D r. żel. B o n n -K o lo ń sk ie j . . . 5 — —
D ro g i żel. D o ln o -S z ląsk ie j . . 4 — —
O blig i u p ierw . D o lno  S zląsk ie j 4 100* —

Nazwy kościołów.

W  k o śc ie le  k a ted ralnym  . . . .  
W  kośc. farn . S . M ary i M agd . . 
W  kośc ie le  S. W o jc ie c h a  . . .
W  k o śc ie le  Ś. M a r c in a ..............
F ran e iszk . (g m in a  u iem .-katol.) . 
W  kośc ie le  daw n. X X . Dom in. 
W  kośc. S ió s tr  m iłosierdzia  . .. 
W  kośc. ew auiel. S . K rz y ż a . . 
A F kośc. ew aniel. S . P io tra  , . 
W  kośc ie le  garn izonow ym  . . .

D n ia  27. W rz e śn ia

W  n iedzie lę  dn ia  28. W rz e ś n ia  1845. r. 
b ęd ą  m ieli k azan ie

p r z e d  po łudn iem . p o  p o łu dn iu .

W  c iąg u  ty godn ia  od d. W . 
do 25. W rz e śn . r. b-

nm arwu ro d ź , się
wzięl®

- M an. F ab isz .
- M an. P ro k o p .
- D ziek . K am ieńsk i.
- Ł iceu tia t W ic k . 

K le ry k  B re n k

S u p erin tend . F isch er. 
R. K ons. D r. S ied ler. 
K azn . dyw , N iese .

P ró b . U rb a n o w ic z . 

P r .  G ra n d k c ,

P a s to r  F r ie d r ic h ,

Mis. G ra f  o 4 godz.
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